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Dodatek nadzwyczajny.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z W  i ć  d n i a. —

C. K. powszechna kamera nadworna, posadę 
przełożonego obwodowej administracyi w Bo
chni z tytułem  i charakterem kameralnego 
radzcy, nadała kameralnemu sekretarzowi c. k. 
galicyjskiej administracyi dochodów skarbo
wych , doktorowi A u g u s t o w i  M a l i n o w 
s k i e m u .

W ę g r y .
Z  P r e s b n r g a  d n i a  13. l i s t o p a d a .  Dziś 

przed południem  o godzinie pół do dziesiątej 
został uroczyście przez Jego cesarzewiezowsko- 
królewiczowską Mość najdostojniejszego Arcy- 
księcia I ł a r o l a ,  jako królewskiego komisarza 
Sejm  zamknięty. J. C. K. Mość oddał sankcy- 
jonowane ustawy w ręce Jego C. Ił. Mości naj
dostojniejszego Arcyksiocia P a l a t y n a ,  i wy
rzekłszy im ieniem  uświęconego majestala naj
wyższe npodobanie, oddalił się z sali magaa-

tów. Poczem usankcyjonowane artykuły ustaw 
odczytano.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija.

Z  M ad  r y t a  d n i a  1. l i s t o p a d a .  Na kon
gresie dnia 30. października podczas debaty 
nad wnioskiem do adresa, sprawozdawca B i  o a 
B o s a a  oznaczył dokładnie trafnym wyrazem 
stanowisko dwóch głównych partyj — m odera- 
dosów i progresiatów. Zarzucają teraz m ode- 
radosom , źe oni sprzeniewierzyli się związko
wi z roku 1843. Koalicyja moderadosów i pro
gresistów obaliła rejenta; dziś moderadosowie 
prześladują progresistów; o tejto zmianie rze
czy mówi R i o s  B o s a s :  »Gdy się m oderado- 
aowie w miesiącu czerwcu 1843 połączyli z pro- 
gresistami dla obalenia pronunciameDtami r e 
j e n t a  E a p  a r t e r o ,  n ie  z r z e k li  aię oni przez 
to swych zasad. Partyja moderadosów powstała 
przeciw E s p a r t e r o w i ,  jako przeciw przy- 
wlaszczycielowi, a partyja progresistów widzia
ła w nim tyrana." ■ Oba stronnictwa miały je 
dnego nieprzyjaciela, ale dwie zasady; gdy 
nieprzyjaciel został pokonanym i zniknął, po
różnili się zwycięzcy między sobą o zasady; 
tak utworzył się antagonizm, który teraz z je 
dnej strony projektam i reform y, a z drugiej 
bonspiracyjami się pojawia.

W  Sewili starano się zaburzyć publiczna 
spokojność, ale usiłowania le zostały szczęśli
wie przytłumione. Przybyli tam znani z pa
ry z lii ch dni lipcowych panowie: C o r m e n i n ,  
M a u g n i n  i G a r n i e r - P a g e s .

 d n i a  2. l i s t o p a d a .  Fiskus, pu ł
kownik A z n a r ,  którem u polecono wytoczyć 
proces przeciw  jenerałowi P r i m  i jego sp ó ł- . 
spiskowym , przedłożył wczoraj wojennemu są
dowi akt oskarżenia. W  tym akcie przytoczył, 
ze jeden ze spiskowych, D. J o a c j ó i n  A l  b e  
r i n i ,  dla uspokojenia swego sum ienia, do
niósł jenerałow i N a r v a e z o tym sp isk a ,
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fetórj tak ta jak i po innych wielkich tńłastach 
miał wybuchnąć. ^Zamordowanie pierwszych 
naczelników wojskowych miało być początkiem 
i hasłem tego krwawego dram atu, który ci 
złoczyńcy wykonać chcieli. Miały pósć nie
zliczone ofiary. Znaleziona broń,  am unicyja, 
słowem wszystko*8, mówi fiskus, »potwierdza 
doniesienie A l b e r i n i e g o .  Dotychczas uwię
ziono z powodu tej sprawy dziewięć osób : Je
nerała D. J u a n a  P r i m ,  D.  Y e n t u r a  Or t e -  
jga (adjutanta P r i ma ) ,  D.  R a m o n a  S a n s  i 
i tssciu innych do najniższej klasy należących 
ludzi. Przeciw  pierwszemu, to jest jenerało
wi Pr i t p  okazuje s ię , że on był szefem i 
przewódzcą całego sprzysiężenia.* Fiskus od
w ołuje się do osób , które P r i m  wezwał, aby 
wojsko podmawiały, i tę okoliczność, zo on 
dwom ze spiskowych doręczył dwa trabukos u- 
waza za dostateczny dowód jego skrytobójczych 
zamiarów Jeden z obźalowanych obawiając 
się być odłtrytym , rzucił te trabukos w stu
d n ię , z której władze wydobyć je  kazały- l e 
sera  ł P r i m  oświadczył fiskusowi; że zbrodni
cze zamiary, o które go obwiniają, *ą płon
nym  wym ysłem  i że się niczćm  udowodnić nie 
dadza. Świadkowie, którzy przeciw  niemu ze
znali, &ą częścią tacy Indzie, których on cał
k iem  nie zna, a częścią ludzie najgorszej sła
wy. Ma on dość odwagi , aby jawni1 Ci:oło 
W czoło  wystąpił, jeźliby chciał być rcwolu- 
cyjonistą; ale nigdy nie chwyciłby się tych ha
niebnych środków , o jakie go obwiniają, a to 
tera m n ićj, ileże zamach ten byłby wymierzo
ny przeciw tym osobom , którym zawdzięcza 
przyjacielskie usługi I dał dowody szczćrego^ 
przywiązania. Trabukos uznał wprawdziu za 
sw oje, ale wyparł się,  że je  jednem u ze spis
kowych doręczył. Zniknęły one*nie wiedzićć 
w jalti sposób z jeg o  pomisszkamia przed jego 
pow rotem  z Fraucyi. W ięcej nie ma nic do 
przytoczenia. Inni obżałowani utrzym ywali, że 
się nawzajem wcale nie znają, aczkolwiek prze- ' 
ciwnie udowodniono. ■

Oto dowody, które fiskus, przytacza, by ob
winić P r i m a  tudzież innych obźalowanych o 
zbrodnie buntu (sedń-iojf) i wydać na wszyst
k ich  wyrok śm ierci.”  Przytacza on to zdanie, 
że w procedurze wojennego sądu n ie 'k on ie 
cznie potrzebne są wszystkie te dowody, o któ
rych- cywilna księga karna nadmienia , dla 
wydania wyroku śm ierci, lecz że już niektóre 
indycyja są dostateczne obudzić w assesorach 
sądu wojennego przekonanie o zbrodni i win
ne osobie.

Nie można m ieć nadziei, aby się utrzymało 
to zdanie fiskusa, i owazem pokąd nie będą

inne dowody o właściwym zamyśle i stopniu 
kary-godności jenerała P r i m ,  dotąd ciągle 
będziem y w niepewności zostawać. Dziwną 
rzeczą jest, że dzieńniki partyi umiarkowanej 
udają, jak gdyby go za winnego miały i nad 
losem  jego ubolewały. Najmocniej ujm uje sie 
za nim Eco del Commercio. Dzieńniki esparte- 
rystowskie zachowują zupełno milczenie. T e  
ostatnie, to jes t: Ęspeclador i Clamor pablico 
ozdobione są od wczoraj wielką wignetą, przed
stawiającą kupę armat i k u l, na których ch o
rągiew’ z napisem: vKonstytucyja % roku 1837* 
spoczywa. W  głębi wschodzi s łoń ce , jeźli tyl
ko przezto jego zachodu nie oznaczono. Eco 
zaś przedstawia to god ło : »Tron otoczony .de- 
mokratycznemi instytucyjami.*

 d n i a  3. l i s t o p a d a .  Angielski po-
sst pan B u l  w e r  oznajm ił w nocie ministro
wi M a r t i n e z  de  l a  R o s a ,  że E s p a r t e r o  
z n i k n ą ł  z L o n d y n u .

Iftraeicyja*
Z  P a r y ż a  I n i a  9. l i s t o p a d a .  D zień- 

nik Globe zastanawia się dalej nad s t o s u n 
k a m i  d z i e ń n i k ó w  w Paryżu w następujący 
sp osób : rOpis politycznych dzieńników pa-
ryzkich przerwaliśmy szkica dzieńnika Consli- 
tulionncl. Schodząc od dzieńnika Cónslitutiannel 
po stopniach abonentów, dostajemy się bezpo
średnio do dzieńnika Commerce. W ewnętrzne 
rewolucyje tego dzieńnika są godne uwagi. K re
ślę,c lekką szkice tego dzieńnika , będziemy się 
starali okazać prawdę niebędąc niedyskretnymi. 
Najprzód nadmienimy, tylko dla prze'pom nie- 
nia , o rządzie pana M a u g u i n , tudzież o rzą
dzie księcia L u d w i k a  B o n a p a r t e g o .  
Oba te rządy należą już do dawnych dziejów. 
Potem przychodzi pan L e s s e p s  do steru 
rządu: pan L e s s e p s  był panem M a u g u i n  
z jego urojeniam i, ale nie z jego duchem . 
Dawny główny redaktor dzieńnika Commerce 
galopował tyłem  na dwóch konikach drewnia
nych: na obwarowaniu Paryża i na panu T  h i e r s. 
Im  bardziej obwarowanie to stawało się ukoń
czonym faktem, tem gorliwiej starał on się prze
konywać , że je  stawiać nie należało. Byłto 
adw okat, który bronił swego procesu wtedy, 
gdy takowy ju ż  z aktów był wykreślony. —  
Dzieńnik Commerce z powodu finansowych kło
potów poszedł na sprzedaż, a margrabia d e  
T a m i s i  e r  został jego  właścicielem- Postawił 
on na czele tego dziennika pana T e o d o r a  
L e c h e v a 11 i e r , który właśnieco dzieńnik 
Globe był opuścił. Utrzymywano, że ministe- 
ryjum  um ieściło pana L e c h e w a l l i e r  pr*y 
dzienniku Commerce;  ale gdyby go było przy



nim umieściło, toby go było i zatrzymało. Byłto.- 
w samej rzeczy sam margrabia d e  T a m i -  
s i e r ,  który powziął zam ysł, redakcyję dzied- 
nika Commerce panu L e c h e v a l l i e r  poru- 
czyć, i postąpił sobie przy tem bardzo lołczni/e, 
Rozważywszy szczegóły dziednika, który kupił, . 
pom yśli! sobie, iż na czele dziednika Commerce^ . 
trzeba postawić człowieka, który na handlu co
kolwiek się rozumie. Otoż pan T e o d o r  L  e- 
c h e v a l l i e r  ze wszystkich paryzkich dzied- 
nikarzy był tylko jednym , który na kwestyjach 
handlowych cokolwiek się rozumiał. Margra
biem u d e  T a m i s i e r  zaczęto różne rzeczy 
szeptać do u ch a ; pan T . L e c h e v a l l i e r  
u unął s ię , ależ potem wydarzył ię szczegól
niejszy fakt, który powyższe nasze uwagi stwier
dza : Abonenci dzieduika Commerce przeszli na
tychmiast od polityki pana L e s s e p s ,  do po
lityki pana L e c h e v a l l i e r .  Rozgłoszono 
m iędzy publicznością, że Commerce utracił dwa 
do trzech tysięcy abonentów; my zaś m ie
liśmy w swem ręku buletyny o chwianiu się 
abonentów podczas redakcyi pana L e c h e v a l -  
1 i e r. Jak' sądzicie, ile ten dziednik utracił 
abonentów ? —  p i ę t n a s t u .  Nierównie wię
cej utracono podczas pomyślnej epoki w roku 
■4843. N iejestże ten fakt charakterystycznym 
dla zapytania dziednika Constilutionnel,  ileby 
on u tra cił; gdyby p. E u g e n i u s z  S u e ,  po 
ukodczeniu W i e c i  n‘e g o  Z  y d a , ogłosił był 
jaką powieść w Journal des Debats albo w, la 
P resse?- Dla dziednika Constilutionnel byłoby 
m niej niebezpiecznie politykę niźli feuillelon  
odmienić. —  Z  objęcia pana L e c h e v a l l i e r  
rzucił się margrabia d e  T a m i s i e r  w obję
cie pana M o c q u a r t .  Pan L e c h e v a l -  
1 i e r był konserwacyjnym ; pan M & c q u a r t 
imperyjalistą. !  w lej epoce zasięgaliśmy z bu- 
letynu wiadomości o chwianiu się abonentów 
dziednika Commerce —  nie znaleźliśmy żadnej 
różnicy ; abonenci tak przed panem - M o c- 
q u a r t ,  jak i przed panem L e ć h e v a l -  
l i e r  pozostali niezachwiani. P. M o c u j n a r t ,  
człow iek wykwintnego sposobu życia , który 
jako dziennikarz, lubi po salonach zapuszczać 
się w żywe i jenijalne rozmowy,, sprzykrzył so
b ie wkrótce właściwe biuro dzieduikarskie; 
wziąwszy więc kapelusz i rękaw iczki, zaczął 
gdzie indzićj spędzać wieczory. Poczem mat- 
margrabia d e  T a m i s i e r '  zagrąbił ekonom i
ka, który właśnie był na doręczu, to jest pana 
B u r a t ,  a tak pan B u r a t  został głównym 
redaktorem dziednika Commerce. Sądzą po
w szechnie, że pan B n r a t  był z dynastycznej 
opozycyi; jednakże niewiadomo o tena z pewno
ścią. ł  tu okazała sio takaż sama nierucho- * °

mość ze strony abonentów. Margrabia d e  T a 
m i s i e r ,  któremu sprzykrzyła się polityczna 
odpowiedzialność dziednika Commerce, a któryby 
chętnie chciał także mieć zysk-jakowy, rozpo
czął nareszcie układy z młodą lewą stroną. 
Atak pan T o c q u e v i l l e ,  pan d e  B e a u- 
m o n t ,  p. d e  D e z e i m i e r e s  zostali dy
rektorami i akcyjonaryjuszami dziennika Com
merce. Potrzebowali oni sekretarza z dynastycz
nej lew ej strony; zapukali do drzwi dziednika 
National i instalowali wzręcz głównym redakto
rem  dziednika Commerce republikanina S c h e f -  
f  e r. Należy panu S c h e f f e r  oddać sprawie
dliwość , że jego radykalizmu nie spostrzeżono. 
Był on również dynastycznym jak p. B u r a t ,  
również imperyjalistycznym jak p. M o c q u a i  t, 
i również legitymistycznym jak margrabia d e 
T a m i s i e r .  —  Abonenci dziednika Commerce 
pozostali niezachwiani jak opoka. —  A wszyst
kie te rewolucyje wydarzyły się w krótszym 
czasie niż w przeciągu jednego roku 1 Jestto 
wielka nauką i doświadczeniem w wysokim 
stopniu. —  Teraz przechodzimy do Courrier 
Prane ais. —  Courrier Franęais miał długo g łó 
wnym redaktorem człowieka, który tajem nicę 
dziednikarstwa odsłonił. O d  l a t  t r z y d z i e 
s t u  r o b i ę  k a ż d e g o  r a n a  t e n  s a m  
a r t y k u ł  n a  n o w o ,  mówił C h  a t e 1 a i n. 
—■ Ztąd wynika ta wielka prawda, że dziedni- 
karz, który m iędzy autorami uchodzi za naj
płodniejszego , jest nim najmniej w istocie. —  
D z ie Ó D ik a rz e  mają n a jc z ę ś c ie j  tylko jedną ideje
i jeden, frazes , a przytem ta ideja i ten. frazes 
nawet nie zawsze są ich własnością. P. C h a- 
t e 1 « i n zarzucił kotwicę fregaty : dziednika
Courrier Franęais w wodach c n o t l i w e j  i 
n i e p o d l e g ł e j  opozycyi ; po jego śmierci, 
następca jego  pan L e o n  P a u c h e r ,  zatrzy
mał tylko połowę godła pana C h a t e l a i n ; 
pozostał on cnotliwym , przynajmniej tak są
dzimy , ale włożył na Courrier Franęais złote 
kajdany pana T h i e r s a ;  prenumeratorowie 
przyjęli pana T h i e r s a ,  prezentowanego przez 
pana L e o n a  P a u c h e r ,  z takąż samą re- 
zygnacyję, jak przedtem pod panem C h a t e -  
1 a i n przeciw panu T h i e t s o w i  byli uprze
dzeni. Courrier Franęais nastręcza nam osnowę 
do szczególniejszej uwagi, którą tylko do da- 
tujących się od restauracyi albo jeszcze od da
wniejszego czasu dziedników zastosować można. 
Courrier Franęais liczy między swymi abonen
tami wielką liczbę lubiących kolekcyje £col- 
lecliom anesj. Najświeższy abonament ńa ten 
dziednik datuje sie od pierwszego artykułu 
pana C h a t e l a i n  — niemal przed; trzydzie
stu laty. Ci kolekcyjoniści, to jest czytelnicy



tego dzieńnika, nie chcą ju t  raz rozpoczętej uwagę, że takież same stosunki wykazać mo- 
kolekcyi przerywać; tylko śm ierć sama kładzie zna w największej liczbie dzieńników. Dzień- 
koniec ich  prenum eracie. Owoz c h o l e r a  nik la Patrie zaczął tern, iż pod redakcyją p. 
zrządziła dziennikowi Courrier Franęais wielką P a g e s  (de l ’Arriege) przedawał swytn abonen-'
szkodę ; gryppa czyli influenca jest dla niego 
niebezpieczna, a morowa zaraza nieochybnieby 
go zabiła. Jestlo szczera prawda, tylko ma tę 
niedogodność, że się smieszoą wydoje. Pan 
L e o n  F a u c h e r ,  który ciągle patrzał ku 
niebu pana T  h i e rs a , na którem  spodziewał 
się jaśaićć jako nieruchoma gwiazda , nie po
strzegł , ze się podnóże jego szczęścia u pod
stawy chwiało. W jednym  z pięknych dni sprze
dano najwięcej dającemu dzieónik Caurrier 
Franęais i jego  abonentów. Nabył g ° pan 
B o u 1 e kupiec z Iłavre, odważny, czynny i ro
zumny człowiek. Chciał on zaprowa-dzić od
mianę i zapłacić kwotę , za którą zalicytował, 
powiększając form at i podwajając materyjał za 
tęż samą cen ę , jak w przódy; na to oburzyli 
się kolekcyjon iści; on z deranzował Jkolekcyje. 
—  Zapytywali oni z oburzeniem , jakiem  pra
wem właściciel dzieńnika chce olbrzymi an
gielski czyli amerykański form at dołączyć do 
trzydziestu tom ów dzieńnika Courrier Franęais 
w m a ł y m  form acie. Musiano jak najprędzej 
uledz koalicyi kolekcyjonistów i przybrano zno
wu dawny format. —  Pan B o u l e  pom ścił się 
na swoich abonentach przykuwszy ich  łańcu
chem  kolekcyi do polityki pana E m i l e  
B a r r a u l t ,  byłego mówcy Saint -  Sym oni- 
atów. Nie ma w calem  paryzkiem dzieńnikar- 
stwie żadnego autora, któryby rzetelniej my
ś la ł, jak p. E m i l  B a r r a u l t .  On sądzi, 
ż e je s t  politykiem  i niepodległym  człowiekiem . 
On toczy m ozolnie frazesy przeciw panu G u i- 
z o t o w i albo przeciw  panu O d i l o n  - B a r -  
r o t ,  w miarę jak wiatr popędza dym z jego 
cygara przeciw  jednem u lub drugiem n; może 
to się dzieje dla tego, źe pan E m i l  B a r 
r a u l t ,  gdy pisze albo m yśli, tedy nie wy
puszcza z ust tego symbolu chm urzystej lek
kom yślności swego ducha i politycznych swych 
przekonań. —  Tak więc w życiu dzieńnika 
Courrier Franęais scharakteryzowaliśmy trzy 
rewolucyje im ionam i: G h a t e l a i n ,  L e o n
F a u c h e r  i B a r a n i ;  to jest radykalną 
op o zy cy ję , która się do rządowej władzy przy
ch y la , i chwiejącą się niepewną politykę. —— 
O w oz, W obec tych trzech rew olu cy j, stoją 
abonenci dzieńnika Courrier franęais nieza
chwiani; oni um ierają, ale nie porzucają swe
go abonamentu 1 Jak bogata osnowa do uwag!
I te dzienniki mianują się organami publicznej 
opiniil —  A więc publiczna opinija zm ienia ' 
•ię przy każdej licytacyi ? —  Trzeba wziąć na

tom  m urykalija ; późoińj z panem S i d n e y -  
11 e n o u f  oddano go pod protekcyją p. O d i- 
l o n - B a r r o t ;  teraz należy on do bankiera 
pana D e l a m a r r e ,  który jeszcze sain dobrze 
nie wie, pod czyją protekcyją oddać ma swą 
spekulacyję. Otóż! la Patrie ma jeszc /e  za
wsze mało abonentów, to jest miłośników m u
zyki, od czasu swego założenia. A przecież p. 
P a g e s ,  p.  S i d n e j  i p. D e l a m a r r e  gwi
zdali trzy całkiem  różne aryje I Cóż można 
z tego wszystkiego wnosić ? Oto , ze dzieńuiki 
w dniach dzisiejszych zwabiają sobie prenum e
ratorów takowemi przyczynami , które polityce 
całkiem są ob ce , to jest powieściam i, i że ich  
powieściami albo zwyczajem do siebie krępnją. 
A jednak polityczna potęga dzieńników, cho
ciaż ją tylko niedorzecznym powodom  przypi
sać m ożna, jest przeto nie mniej istotną 1 
skuteczną. Należy się więc nad temi niedo- 
rzecznem i powodami szczerze zastanowić, jeź li 
chcem y odnieść zw^cięztwo. Polityczna potęga, 
która wypływa z czynności dzieńników; spadnie 
nakoniec na ty ch , którzy najmocniej na wyo- 
braźność i na zwyczaj będą um ieli wpływ wy
wierać. Krótko m ów iąc, zapragniemy raz pana 
E u g e n i j u s z a  S u e ,  drugi raz p. A 1 e X a n- 
d r a  D u m a s ,  gdy zechcem y w izbach więk
szość nzyskać. Będziemy mówić o polityce p. 
d e  B a l i a  c  i o polityce pana F r y d e r y k a  
S o u  l i  e ,  dla oznaczenia polityki dzieńników, 
które ci jenijalni powieścio -  pisarze wezmą 
w dzierżawę, i będziem y trafnie rezonowali. 
Już są nawet tacy lad zie , którzy to p o ję li, i 
podług tego się stosują. Nadmienimy o tćm  
cokolw iek, gdy o konserwacyjnym dzieńniku 
mówić będziemy.

N O W I N Y .

Między widowiskami, jakie mamy teraz w 
naszej stolicy, niepoślednie zajmnją m iejsce 
dwa orygiaalne obrazy olejne nowej szhoły 
włoskiej, które pan D. F a b b r o  pokazuje w 
hotelu angielskim, na dole, obok składa śkieł 
kryształowych. Mniejszy z tych obrazów 3  
stóp i 7 cali srzeroki , a 3 stóp i 3 cali wy
soki , pęzla L  i v  a d o  1 1 e g o , przedstawia ko
bietę młodą uciekającą przed wybuchem  W e- 
znwijusza, z wyrazem przerażenia i rozpaczy; 
w ręka trzyma klejnoty, któreby wraz z ży
ciem  unieść chcia ła ; w dali widać kilka osób



ucieczką się ratujących. Myśl tę podała ma
larzowi mumija m łodej G reczynki, w Pom - 

ei wykopana :'w ykonanie odznacza się wiol- 
ą, prawdą-przestrachu na-twarzy się- malują

ceg o , na której walczyć, się zdaje wesołe- 
światło, dzienne- z- płom ienistym  odblóskiem- 
zniszczenia,- bijącym- od łuny- wezewijusza.- —  
Na drugim-- obrazie , w iększym ,. bo- 4; stóp i 6- 
cali szerokim# 0, 5';s tó p -i : 6 'ca ll -wysokim, pę
t la . S c  hhra v  o n i e g o , widzimy. Magdalenę po— 
liniującą , wielkości praw ic naturalnej ,. według , 
posagu . Iiauowy wykonaną.-. Jest- ona-- inaczej - 
wyobrażona# niż- in n e ,. któreśmy we- Lw ow ie- 
w idzieli,. a-mianowicie- co  do oświetlenia,-które 
zda- nam. się- dobrze- być.’  zastosowane-do-da
wnych wdzięków- ciała#, i ■ n o w e j ,z> duszy- idą
ce j pokuty.. Gżerwoniawe światło w pół ukry
te j lampy , rzuca z dołu od ; stóp jaskrawy po
łysk , jakby życia na rozpuście przebytego, gdy- 
przeciwnie z góry.blade.światło księżyca, *  obło
ków się - dobyw ające,, oblewa, całą głowę po
kutnicy, blaskiem oczyszczającej wiary, i po
bożności.. Nie zapuszczając się w rozbiór szcze
gółów, wartych, zaiste■ bliższego zastanowienia, 
a tę, dodamy, tylko, w ogólności# ze obrazy-, te 
tak kolorytem , jak i-wyrobieniem  m yśli.prze* 
Wodniczącej, należą., niezaprzecznio dó lepszych 
jąkie teraźniejsza szkoła-utworzyła, i tern-wię
ksze- sprawić mogą w rażenie,, im  w ięcej lama— 
nie się.-światła i cieni , osobliwie w całój po
stawie Magdaleny, na. szczególny.efekt>.»ą wy— 
rachow ane..

(Nadesłane z .Stanisławowskiego.)'
W . parafii obrz. gr. kat. wsi S t a r u n i  a , ,  

dókanatu bohorodćzaóskiego, w-obwodzie,stani
sławowskim, dóchowieóstwo tegoż dekanatu za
wiązała Toicarzystwo , wslr%cmię%liwuści.< I tak
®a” dniu 2.1 . .  b. m.> po odprawionem nabożeń
stwie i przem owie -mianej .przez Dziekana, du- 
nhowieńatwo całego-dókanatu uczyniwszy, ślub
mierności w obec -licznie- igrom adżonogp-ludu,. 
Wpisało się do księgi n a^ ten ce l "sporządzonej.

Za. tym przykładem -idąc prowizorowi o. cer* 
k w i.. staruńskiej-, jakoteż i - przełożeni ,tam tej-- 
szćj gminy.-, na dniu .12, b.- m .-.przyrzekli,., iz 
Po odbyciu iuatrukcyją przepisanego przy goto-- 
Wania# nie tylfto.-aamł-do Towarzystwa wstrze

mięźliwości; przystąpią, ale - takie ■ wszelkich* 
dćłoią  , starań,.. aby; całą i gminę d o ; tego > po- 
óiągnąć.. X._.

 ‘  _ ■ —- ' - - —

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(_Z korespondencyt prywatnej). ■

Lwowa  j . dnia < 19. listopada. Z  powoda < 
% c lv d r ó g -  i braku zapasów, cena wódki zna

cznie podskoczyła: Za garniec szum owej pła
cą teraz po 20 k r .,. a okowiiej po 30 kr. mi 
k.. Zaś * warunkiem- oddania lakow ćj; w cię. 
kilku-; miesięcy,- można za; garniec'szum ów ki 
dostać'po 16 do 16> kr.,, a; okowiiej po S4 dó.- 
25 kr. m. k. Jednak na długą trwałość po- 
wyższych cen-trudno-rachow ać. •

O? spławie produktów galicyjskich 
na- Sanie w. roku. 1844..

Podawszy* w- naszćj Gazecie Nr.~57 wyka* 
spławu* B'u g i ’® m  , . a w Gazecie Nr. 136 wy
kaz-, spławu* D n-l e s t r e- m y produktów, gali
cyjskich', w roku bieżącym# pospieszamy z ta -- 
b iernie podimiem o  - spławie S a u e m*).

Spichlerze- nad- Sanem* w Nielipkowicach ,.. 
Sieniawie#--oraz składy. Jarosławskie były w tym- 
roku*zbożem  zasyp an e ,.i tak ;;

Z  ok olic ' Tarnopola -, _ oraz-z całego Podola* 
dostawiono - pszenicy- ponajwiększej części bia- - 
łe j starej, ze zbioru <r. 1842: dó 140,000 'horcy-

Z ' P rzem y sk ieg o  i okolic bli-
■djjSaou położonych, pszenicy.'
®aj w ięcej czerw onćj; .  . . .  do 60,000 TJ » -
z-Gełzkiego* •• »» •- . • » 1 0 , 0 0 0 »

Czyli w ogóle pszenicy: ;  do 210,000 k orcy ' 
Zyta, z okolic bliższych* Sano »• 60^000 »
Siemienia* lnianego,, z okolicy * 4000 »
Rzepaku  ..................»■ i o o o  ■' *
Orzechów  włoskich, z W o ło - -

• zczyzoy- . * ’ 300'1 *-
Potażu#- z Podola-. .  3000 •
Anyżu i . . ,  . . . . . . . . .  y . 1 8 0 0 ; »
Przędziwa# .z Bełskiego * . . . .  1400 ' »

Nadto -wyprawiono z dóhr-J.- O.’ księcia L e» - 
o n a  i a p i  e h-y* na próbę o k o  w i t e j  . 3 3 ’/ a-  
stopniowej 1064 garncy do -G d a ń a k a #. która 
następnie, stamt ąd' dó L o-n d y n u  * wysłaną zo- - 
stała..

Wielu* obywateli’, z przem yskiego, zachęco- - 
nych pomyślnym.wypadkiem^sprzedazy - w Gdań
sku ; w- roku 1843* na .ich-.rachunek uskutecz- 
nionej, skłoniło -się i w tym ‘ roku *zboże' swoje 
w komis powierzyć , i to na podóbnych ■ zaaa-- 
dach , jak-- roku . 1843.'. Udzielone • zaliczenia > 
przez - J. -0.'karęcia -L e o n a S Q p l e  h ‘ę każde* 
®»a z oddających swoje zbóże w komis (jeźli 'tego ■ 
żądał) 4  <zr.', za korzec pszenicy* a 2 ze# 30 k r . -

•jPodania o 'sp ław ie B u g i e m  i D n i e s t r e m  p o - - 
chodziły od naszych zwyczajnych koresponden- - 
‘ ń w ;,—  niniejsze zaś podanie o spławie S a n e m *  
bierzemy w  wyjątku Z Tygodnika rolriiczo~prze~ - 
myślowego yjst, 47.

(■Red/ Gas, Lwów-))
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<w. w. za korzec zyta , ułatwiły 'cale to przed
siębiorstwo. Tym  sposobom  zebrało się do 
1-6,000 korcy pszenicy i do 17,000 korcy żyta, 
k tóre szczęśliw ie do Gdańska doprowadzone 
zostały, (Pierwsze gaiary były jn ż  w początku 
maja na W iś le , a ostatnie stanęły w Gdańska 
dnia 14. lipca *).

Przy niepom yślnym  w tym roku obrocie han
dlu w Gdańska, nie udało się na tym płacu 
z powyższej ilości sprzedali, jak tylko 26 ła- 
szlów  pszenicy czerwonej pięknie oczyszczonej 
ze zbioru r. 1842, łaszt po 355 zł. p r . , i 160 
łasztów żyta po 180 zł. p r . ; takie  do Amszter. 
dam o wysłano partyję z 63 łasztów zyta. B e
szta zboża w komis oddanego, po zbyt koszto
wnej w tym roku i przez dwa miesiące (z po
woda słoty) trwającej przeróbce, musiała pójśń 
do spichlerzy.

Przy tej sposobności donosimy, i* w S i e 
n i a w i e  rózpoczęlo budowę łodzi Zaylowych 
na sposób statków po E l b i e  chodzących , 
na którąto budow ę udziela funduszów J. O. 
książę L e o n  S a p i e h a .  T e  statki opatrzone 
żaglami do pływania pod w od ę , m ogące łado
wać wygodnie przeszło 1000 korcy zboza , { 
prowadzone przez stałych sterników, zabierać 
będą produkta galicyjskie na w iosn ę, a po
wracać na Sap przed zimą. Cztery takowe statki 
zakupione w A u s a i g (nad Eibą) w Czechach są 
ju z  niebawem na Sanie spodziewane. Część zaś 
takichźe statków bpdu je się w S i e n i a w i e ,  
z których jeden  jest ju ż  na ukończeniu. B o- 
rzyści ich  są : wczesna na wiosnę żegluga, bez
pieczeństwa spławu , '  i uchronienie zboia  od 
zepsucia czyli wąchoru ; wreszcie mała bardzo 
opłata prem ii asekuracyjnej. —  Autor niniej
szego artykułu zakończa go tern życzen iem , 
aby przy zaprowadzeniu porządniejszej żeglugi 
na Sanie , raz już przystąpić do uprzątnięcia 
zawad na tej rzece, co z niewielkim kosztem  
m ogłoby się odbyć.

* •
W jaki sposób obchodzić sie z świe« 
cami stearynowesni, aby sie jasno 

paliły.
Lubo świece stearynowe tok co  do swej war

tości jako i korzyści pieniężnych coraz są le-
*) Żałujemy że o powodzeniu reszty spławu z wymie

nionej wyżej znacznćj liczby produktów w  *pi. 
chlerzach nad Sanem złożonych, żadnej nie ibs 
wzmianki. Red. Gaz. Lwów.

pićj cen ion e , jednakże słyszymy niemal co
dzienne użalania się, iż one nie dość jasno się 
palą i że się leją. Przyczyną tego jest naj
częściej nieum iejętne obchodzenie się z nie
mi; zwracamy tedy uwagę na następujące oko
liczności:

Główna dogodność dobrćj świecy stearyno
wej *) j C8L prócz jasnego i dla oka dobroczyn- 
nego płom yka, także i w tćm , że świecy tej 
nie masz potrzeby objaśniać. Ale właśnie w 
tej m ierze powszechnie prawie chybiamy, gdy* 
n a jczęście j, skoro świeca nie dość jasno sio 
p a l i , objaśniamy jo . W ynika ztęd dwojaka 
szkoda, gdyż ló d ) taka świeca gdy ją  objaśni
m y , pali się przez pewien czas niejasno, a 2re) 
przykrócony prze* objaśnienie knot nie m oże 
stopionego materyjału przetrawić (czyli prze* 
siebie przepuścić), przeto w takim razie świe
ca lać się musi. —  Otóż nie trzeba do takich 
świec używać szczypców , ole tego przestrze- 
gsć, aby, gdy się ją  zapali, zaraz knot dobrze 
w jedną stronę przegiąć, i tym sposobem  spro
wadzić go z kierunku p łom yka : wtedy będzie 
się sam przez się objaśniał, nie puszczając 
z siebie popiołu. Jeźli dobra świeca steary
nowa pali się niejssno, można być pew nym , 
że knot odgiął się i wyprostował w kierunku 
p łom yka, a wtedy dość jest szpilką lub c ie m  
podobnem  nagiąć go napowrót płaską jego stro
ną- - Atoli gdy sio o tem pamięta, aby przy 
zapalaniu świecy zaraz knot przegiąć, to n ic. 
łatwo sam napowrót się wyprostuje. —  Także 
nie należy świecy inaczej gasić, jak  tylko prze* 
zdm uchnięcie, a knot niebawem w ytle je , gdy 
zas będzie potrzeba znowu go zapalić, łatwo 
płom ień chw yci. Bto zaś szczypcam i taltą świecę 
gasi, już nie łatwo w razie potrzeby zapalić 
ją  potraii.

*) Będące w handlu świece pod rozmaitemi nazwa- 
rui, czy to od wyznalazcy Mi l i  e g o ,  czy teł 
od  firmy fabryki, jako t o : A p o l i n a ,  K r y s z t a 
ł o w e ,  i t. p. są to właściwie świćcc stearynowe.

.  a s a  — 1 =  !_u-1" — - -■■■ sses
Przedstawienia oplyczno-melodramatyczne • 

widoki optyczno -  my listę pp. W y s ł o b o c k i e -  
g o  i D u c h e ń s k i e g o s ą  c o d z i e ń n i e  w sta
rym  teatrze od godziny 7mej do godziny 0tej 
wieczór.

Redaktor I. N. Kamiński  — Nakładem Spadkobierców Fraściat f ca Krattera.
(Drukiem Pi o t r a  Pi l lara we Lwowie.)

v: (Dod. Nathw.)
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4IOIIOI2 A9BIATIGA BI SICDBTA.
(SljtSjttg mtS&etn Journal fceS o$metcf>tf<$)ctt Lloyd Dom 3 6 . «©ctoBe* * 844 .)

SSott bett niclett 93erfTct>eruttgdjWnftcitten ju gricfl: fja&eit tret ifjren SBirfmtgSfrefó nad) attctt 
Stoniujen bcś âifcrreidjeS unb and) nad) eintgen auSwarttgen ©taaten auśgcbefjnt, inbeiit jTe tafelbfl 
bewcglidje tmt unbewegfidjc ©uter gegen $etterfd)abctt, unb bie SGaarenfenbungen jn Sanbe itnb ju 
SBaffer gegcn Grlementar# unb anbere Unfatte ocrjujjern. Sine berfetben, bte f. f. prin. ©efcftfdiaft 
Riunione Adriatica di Sicrarta l)nt neultd) ifjren 9ied)mmgSabfd)fit$ non ł. Suit 1843 biś jutu 
30, Sttiit 1844 neroffentltdjr, wefdjem wir Ijier einige StwfmcrJEfarufcit fdjtdiig j« fein glaufcen.

Bunorberfl bemcrfett wir, baf btefe ©efeltfdjeift, bte jitttgfie ber crwafjntcn brei, ńt bcn wetu* 
gen Snljren ibreź SBejieltcnS, wie au3 ber unź norliegenben fcd)Sjal)rtgen ©efd)aftSuberftd)t tutb ctug bent 
ant gitfe folgenbrn §hivjttge erbcftt, tcreitS etne grcjfe S5ebenifanifeit crlangt Ijat. 2Bir febcn, baf) fte 
wafjrcnb bcd fefcten ©cfrijaftśjnbred cin Sapitaf non 224 SUitKionen ©ulbeit BerfTdjert uttb an t̂amten 
1,050,000 fi. erfjoben I)at. SBenit man erwagt, baf baO ©ebetf)eit foftber SOiflaften nom bffentli* 
djen SSertrancn bebingt ift, fo barf ntem noraitSfcgen, bog bte Riunione Adriatica baffelbe bttrcfj 
befottbere SBorjitge crlangt unb crfyatten tjat.

5

3tt ber £Ijat fcefifet fte aufjer bem ©rnnbcafrital non 2 fKilf. fi. (5. 50?. einett D?efemefonb 
tut SSetrage non 775,000 fl., waljrettb bte jatjrlidjen fPramien unb Sntcreffen eitte SMien fi. uberjłcts 
gen. 3Mcfe namfyaftc Slctinitdt gewafyrt utn fo grbfere S5urgfd)aft, a!6 fid) btefcfbe atieftfjliefSenb auf 
jwet SSerftdierintĝ wetge bcfdtranft. 3Me ©efellfdjaft beobadjtct im ftrcngftcn ©ttute bte ©runbfaęe 
ber D?ed)tlid)fett, wefdje bie Sriefter .Sammern fo fefjr djaractcriftrt. 3Me nott ibr nerfidjerten ©d)a« 
ben werben ftctd mit ber grófHeit ûitftlidjfcit nergiittet, wiewowi biefelben tn etnem Safjre fur 1,464 
ârtfjeicn bte bctradttlidje ©untnte non 634,645 ff. 56 fr, erreidjten. ©o mnd)te fte ftd) ttjatfadtlid) bes5 

ŚertrauenS wurbig, beffen fte ftd) mit 9?cd)t tn nofiflcm 5D?«fje erfreut,

©iefe namfyaftcn GmtfdjatignngSfummett nerbienen, au3 bem aKgemcutcn ©eftdjtśpunfte betradi* 
tet, fcefonbere SSeadjtung; bettn wcitit totr bcnfclben ben gletdtjeitig non ben bcibcn anberen Xriefler ©es 
fcKfdtaften, bann, ben non ben tnicner nttb maifanber Untcrnef]mungcn cntricf)teten ©djabenerfâ  bet# 
fitgen, fo tritt nttź ber macfcttge ©inflû  biefer Slnftaltcn auf baź ©entctmoô l attgeufdUig entgegen f 
unb wir fetjen mit etnigem SScrgnngen, wie burd) ben SSerbattb nieler Xanfenbe etn, jeben ©titjelnen 
nid)t beldfligeitber flciner Seitrag, jur ®e(jr gegen Sretgniffe wirb, weltfje man meift ju ben nnerfeę# 
fidjett Gafamńateit bc6 ?eben§ ju jafjfen gewobnt war.



—  —

wir; itodj auffctbem,. bfcft; bfe.; grogie SJorftdjt: unb bte. tuki) f£> grofl* ©oKbttat ter:- 
nidjt: gegcit, Wę fo.^ttftg.fcctft tit.bem, einen. balb in.bem anbernJDrte. borfotnmenben $euerg* 

Mufie- ju. fcbu£en; bfmógen: unb: bag; eine. unbebeutenbe. jafjrKd)* Sfaggabe, ung bte berufngęnbe. @c* 
n>i^ctt;ber: (Sntfdjabtgimg. bictet, fo fpITtc • nta.tt gfaitbfi^, bafS.Sfttemanb. ttnterfajfcn.tberbe, ftd). ber SDBô f# 
tf)at;ber. 5Berfld)eńmg; t&eiifyift! ju-mcuben.- Sie6'gefd)teJ)t. tbofyf tn Strieji1,. wo- bafr Sljfecuranjwefen: 
w.fęinem.gęi«ien‘ 20ert^e. anęrfannt;n)jrb„flber. ijt ben.ubrigett ©tabten. unb ^robinjen-ber ófterrei* 
d)ifd)eit! SDioitardjie wie ut; anberen, italtemf$*tti ©tnaten- gtbt, eg nod) tńtnter. fefjr btele, ireldje nug- 
^fftgleit. ober, falfdjbercdjneter. ©parfamlett tf)re$at>e eiucr ©efafyr. preiggcfiftt, bte ung «m fo fjau*. 
ftger bebroljt,. afg' bag, btcfel&e. erjeugenbe* Slemeutbei.ben. gewóljnlicfyflen; aSerridjtungen beg. SebenS  ̂
fo. unent&etyritd), ijt,.

SBitr fótinett'ba(jer; tttdjt>genug: (tuf-bte-Kotfjmenbtgfćit! fFĉ ź- gcgembiefefbe mittelg: ber fra*' 
gftdjcrt- tbofjftbatigcn Sfnfta.ften. ju. t»flf)ren,. (jinbeuten, unb toir ibitrbett’ ung- gfucfttcf) fdjafcen,. tbemt; 
eg - uitferen s-ffiórten; getattge, ntflndjem SGerbfcnbetrn bte Slugen ■ jtu. offnen-,, beoor. er. jtd) burd) eigenem 
©djaben. bon. berett, 52iaf)rt;eit. ti&erjeugt. tjaben. totrb..

Gg: geretdjt; ung; tnbeft; junt' tntttgen,: Sergmtgęn/bofS bie triefier; S3erfTd):erunggfrtmntern tn fo> 
reform$Ra$t jur. Ciuberung. bon. Utiglucfgffltfen in„ber. ganjen, 2fagbel)nung.; ber-, ófterretdjłfdjen. SWonarss= 
d;te beigetragpn, fynbett,. wtb.baf?,. obgfetd)/ nnter.- ber, SWaffe- ber, berfl,d)erten, ©cgenfianbe btele bor# 
Fonjm;En,,beren ©rfa^ fte, ntiti Dlfdjti be^nftfinbtgen f ónnteit>, eg bemtod)-, nur, aitfjerfl. felten, ju ; etnem- 
58ędjtg(łr?fte,'jnńfd).en. ben? SSerjidjerem unb.' beren; sparteten gefotnmen tfl -,.toabrenb ut ben3}>roccj^= 
octen. anberer; Saubrr, bcrgfetd)e«,:ffiMe. rine. > ■ fyiuiftge. Grfcfycuungrffnb.. SBtr: tbultftfyen-,fdjltejHid)' ber.- 
R iu n io n e  A d r i a t i c a  buS '>efie- ©ebeifj.e /, batntt-r btefe- baterlanbifdje - Slnflalt tm SSeretne mitr 
ibfen. ©diweftęrn: auf, ber ■ 83abu tf)teś geuieinnufcigcn ,3Bi rfenś fortfdjrcite unb bcweife,. tbie. feljr. 5trte|li 
Ifc- SS"b;Ifflbrt. ber. anberenf Sfyetlę.* unferer. SP?oUflrd)t>Ł beijutrageu. befirebt. fei..

Ul e f e r f, i: rf) t:
& e c -^ f je fa ftó i ic n  fcctr £ .. 9s Ssebft^ejbtttt^attfiaft

Riunione* A driatica di Sicurtai
łbft^reitb. ber. fcd;6., erften. ©efeCf^flftgid^re.- nom. 1.. Suit i 1838 • big; 30 .. Suni: 1844..

tm Sn^c.’ SSerfidjernnggfttmme^ramtcnRinna^me.- ©djabeubergutuug
fi.. ' fr.. fT., fr .„  fi.. fr.

1 8 3 8 1 8 3 9 )  43,209,995, 36 , 125,425, 6 , 9,478- 38
1839— 1840 ■ 92,987,631, 59 373,221; 6 ; 195,477 28 .

, 1840— 184lt 138,807-026, 45 , 5.76,966; 4 , 285,767. 24.
1841— 1842: 169,208,713, 59- 740,294- 3 8 , 376,528. 1;
1842— 1843, 200,254,i85 , 10. 936,882: 3 0 , 495,292. 54 -
1843— 1844t 224,369,793; H i  1;050,046, 5 8 ; 634,645. 56 ,

868,80 7,346. 4 0 s. 3,802,836, 22 : 1,997,460.1 21*


